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Poznań, 8 marca. Nie częste są nasze wiadomo­

ści z emigracyi, a i te które nas dochodzą, już to 
drogą dzienników polskich w Paryżu i Londynie wy­
rwanych , już to drogą listów prywatnych, po wię- 
iszój części niepocieszne o wychodztwie naszóm przy­
noszą, nam wieści. Zbiorowy duch tego wychodztwa 
nie powiemy żeby w czemkolwiek skażony został lub 
ieby pojedyńcze indywidua zakałę imieniowi polskie- 
tiu przynosiły; owszem, i duch ten w rzadkiój prze­
lewany czystości, gdzie nie zgasł jeszcze, i człon- 
Iowie polskiego wychodztwa, zdaniem samycbże cu­
dzoziemców, korzystnie się w ogóle odróżniają po­
stępowaniem swojóm od politycznych tułaczy innych 
«rodów. Smutne wrażenie jakie z wiadomości eini- 
jacyjnych ostatecznie odnosimy, płynie raczój z wi­
nku, jak ten duch zbiorowy wychodztwa naszego 
icoraz to ciaśniejszych objawia się granicach, i albo 
¡lśnię powoli, albo tóż w skostniałe, dla kraju zale- 
iwie już zrozumiałe ujęty bywa formy; z widoku 
k pojedyńczy wychodźcy, którzy całkiem jeszcze 
e zcudzoziemczeli, coraz to bardziój osamotnieni 
aki swój żywot pędzić muszą, coraz to zimniej- 
śm lub twardszóm sercem widziani są przez obce 

tjdy, dla których chodzącym są wyrzutem, owym 
rekspirowskim cieniem Banka. Odebraliśmy w tych 
Łach list z Francyi, który dawniejsze smutne wia­
lnie, kilku nowemi smutnemi dopełnia szczegółami.' 
iodajemy go w całości czytelnikom naszym. Kore- 
iondent nasz pisze:

„Lubo wychodztwo polskie doznaje zawsze wzglę- 
m a nawet opieki na francuskiój ziemi, niektórzy 
inak członkowie dotknięci zostali bardzo surowo, 
zdaje mi się, że niezasłużenie. ‘Wiadomo czytelni- 
m waszego pisma, że tak zwane prawa pówśzech- 
go bespieczeństwa przyznają rządowi prawo zsy- 
lia do zamorskich posiadłości na mocy prostego 
ministracyjnego postanowienia, wszystkich skaza- 
;ch sądownie za pewne wykroczenia przeciwko te- 
iniejszemu porządkowi rzeczy, a to po zupełnóm 
¡byciu kary i chociażby ta kara bardzo była dro- 
ą. W tój kategoryi byłby się także mieścił Mon- 
ilembert, gdyby wyrok pierwszój instancyi, prze- 
łko niemu za dziennikarski artykuł wydany, nie 
etat był w apelacyi złagodzonym, oraz gdyby ce- 
tskie ułaskawienie rozciągniętóm nie zostało do 
¡go słynnego w politycznym i naukowym zawodzie 
ża. Wiadomo także, że nietylko francuskiemu, ale 
dobno każdemu europejskiemu rządowi, z wyjąt- 
em jednego angielskiego, służy prawo wydalania 

swego kraju cudzoziemców, których niechętnie 
nim widzi. Otóż pozwólcie, że udzielę wam wia- 
raości które mnie doszły o zastósowaniu powyż- 
ch zasad do kilku Polaków.
„K.......wski, żołnierz rosyjski, z muru pod Se-

stopolem przeszedł do Francuzów, naraziwszy się 
ęzególnie dla ich sprawy. Pomimo to, na równi 
jeńcami miał być podobno uważany. Przez roz- 
»ite koleje przeszedłszy, dostał się wreszcie do 
dicyi nie znając prawie wcale języka i znajdował 
i chwilowo w Marsylii. Wysoki dygnitarz cesarski 
Izinę jego znający, skutkiem jój wstawienia się 
tyrzekł się nim zająć, i miał go do Paryża spro­
sić, gdy biedaka zaskoczył wypadek niespodziany, 
stórym nie umiał sobie poradzić, i skutkiem któ- 
Jo, lubo niepoczuwający się do winy, nie miał się 
j do łaskawego protektora zgłaszać. Spotkał się 
'ilku dawnemi towarzyszami, należącemi do załogi 
jtku rosyjskiego, który do marsylskiego portu za- 
M, i z niemi trochę więcój się napił niźli na słabą 
wę przystało. Wracając do domu, jakiś tam za- 
i policyjny przekroczył, w skutek czego musiał 
ire usłyszeć napomnienie od policyanta, który za­
dawszy sobie jego nazwisko i mieszkanie, odszedł. 
Schodnie przypatrujący się tój scenie, radzili pod- 
aoconemu, żeby za policyantem pobiegł i prosił go 
darowanie winy. Usłuchał niestety na swoję bie- 
!i dognał dozórcę policyjnego, lecz języka niezna- 
/ a do tego trochę podchmielony, prawił mu różne 
Zrozumiałe rzeczy, a do tego myśląc że grzeczność 
rządzi, zaczął go do kawiarni zapraszać, czóm po­
ił zupełnie swoję sprawę i do najwyższego stopnia 
|aził Francuza, który upatrując w tóm obelgę i za- 
‘ar przekupstwa, dobył z kieszeni żelazęk (menot-

tes) które biedakowi na palce założył, grożąc przy­
wołaniem warty" w razie opory. Gdy go tak prowa­
dził, rozjątrzony i podchmielony aresztant umyślił 
odezwać się do narodowego współczucia, lecz same 
nieszczęśliwe pod wpływem trunku przychodziły mu 
natchnienia. Zaczął krzyczeć: Vive la France, 
a im surowiój przewodnik jego milczeć mu nakazy­
wał, tóm głośniój krzyczał. Nie wiem o ile temu 
wierzyć, ale wedle tego przynajmniej, co miał sam 
opowiadać, nic innego nie wykrzyknął. Mógł wpraw­
dzie nie pamiętać, nie wiedząc co czyni, ale choćby 
nawet krzyczał nie wiem co, czyż przeto zasłużył 
na to, co go spotkało? Trzymano go w kozie — 
przed sąd stawiono dodawszy mu tłómacza, i ska­
zano na kilkotygodniowe więzienie. Gdy odsiedzia­
wszy je, na świat wychodził, zastał u bramy czeka­
jących nań żandarmów, którzy go poprowadzili pro­
sto na statek odpływający do Afryki, w której ma 
odtąd przemieszkiwać.

„D...sz aresztowany został w Bordeaux, miej­
scu swego pobytu jako podejrzany o mniemania 
polityczne. Żadnój z niego nie ciągnięto indagacyi; 
po parotygodniowóm więzieniu, udzielono mu tylko 
rozkaz ministeryalny, na mocy którego miał być wy­
dalonym z francuskich granic. Gdy prosił o spieszne 
wykonanie rzeczonego rozkazu i wymieniał pograni­
czne kraje gdzieby na pewno znaleść mógł przyjęcie 
i sposób do życia, otrzymał odpowiedź, że wysłanym 
zostanie do Afryki, bo żaden kraj stałego lądu przy­
jąć nie może wychodźcę pizez Francyą wydalonego; 
że wolnoby mu wszakże było udać się bądź do Ame­
ryki, bądź tóż do Egiptu, ale własnym kosztem. Na 
co gdy się nie zgodził, a prawoopodobnie nawet nie 
mógłby się z powodu braku śrę ików zgodzić, odsta­
wiono go z Bordeaux do Marsylii powozem komór­
kowym, zapełnionym różnego rodzaju więźniami, 
a między innemi i złoczyńcami. Regulamin każę wie­
zionych tym powozem przykuwać umyślnie do tego 
sporządzonemi łańcuchami. Tylko względność kon­
duktora uwolniła D... sza od tój przykrości. Z Mar­
sylii poprowadzono go także na pokład statku od­
pływającego do Afryki.

„Doszły mnie wieści o innych jeszcze wychodź­
cach, którzy podobnego losu doznać mieli, lecz nie- 
dość wyraźnie, bym je wam powtarzał. Zdaje się że 
Wielu z nich rząd posądza o mieszanie się we fran­
cuskie sprawy, a posądza mylnie. Podrzędni w błąd 
wprowadzają starszych, pragnąc uchodzić za gorli­
wych i czujnych. Ci ostatni powinniby pierwszym 
powtarzać słowa Talleyranda: Mości panowie, tylko 
nie zbyt wiele gorliwości.“

Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza co na­
stępuje: Radzcy ziemiańskiemu Greulichowi w Wą~ 
grówcu poruczony został urząd radzcy ziemiańskiego 
w powiecie międzychodzkim, radzcy ziem. Suchodol­
skiemu w Międzychodzie urząd radzcy ziem, w po­
wiecie pleszewskim, w obwodzie rejencyi poznańskiój, 
a radzcy ziem. Gregoroviusowi w Pleszewie urząd 
radzcy ziem, w powiecie wągrowieckim, w obwodzie 
rej encyi bydgoskiój.
b Czytamy w Staats-Anzeigerze następne ogło­
szenie:

Narodzenie syna Naszego w wszystkich częściach 
kraju powitano z udziałem, którego serce nasze ro­
dzicielskie nie zapomni równie jak i przyjęcia, jakie 
przed rokiem Nas nowożeńców spotkało.

Nasze najszczersze i najgorętsze podziękowanie 
za liczne pznaki radości, objawione w powinszowa- 
niach najserdeczniejszych podług Naszego przekona­
nia nie możemy wynurzyć całemu krajowi w dniu 
dogodniejszym niźli dzisiejszy, gdzie dziecko Nasze 
ukochane chrzest ś. odebrało. Oby Nam się udało 
za pomocą Bożą syna Naszego wychować dla dobra 
drogiój ojczyzny! '

|Berlin, 5 marca 1859. Podp.:
Fryderyk Wilhelm, książę Pruski.. 
Wiktorya, małżonka księcia Fryderyka

Wilhelma Pruskiego, princess-royal 
W. Brytanii i Irlandyi. ■
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t h Berlin, 7 marca. Komisya petycyjna izby posłów 
ogłosiła drukiem piąte sprawozdanie swoje, w którćm

dwie petycje, rzucające jaskrawe światło na stosunki 
urzędowe W. Księstwa, pod wielu względami nader 
są zajmujące. Zastrzegając sobie szczegółowe spra­
wozdanie z osnowy obu petycyi, nadmieniamy dziś, 
że pierwsza podaną została przez p. Włodzimierza 
Wołniewicza z Dembicza, druga przez p. Justjna 
Zaborow skiego z Iłów ca. Pan Wolniewicz stawia nie 
tak w swoim, jak raczój wr interesie wszystkich pol­
skich mieszkańców W. Księstwa, nadto w szczególnym 
interesie samego rządu, następujące wnioski: 1) ażeby 
mu zwrócono podług szczegółowego wykazu zabrane 
mu 3 sierpnia 1E55 r. papiery, mianowicie zaś list 
z datą Londyn dnia 25 lutego 1855; 2) ażeby wy­
śledzono i ukarano niewiernego i niepomnego na obo­
wiązek swój urzędnika, który wydobył z zachowania 
policyjnego i ogłosił list powyższy; 3) ażeby prze­
łożeni wykonawczych urzędników policyjnych nie da­
wali tymże przy sposobności rewizyi domów i aresz­
towań obok piśmiennych, także ustne rozkazy; 4) 
ażeby wzbroniono policyi przytrzymywać samowolnie - 
lub niweczyć listy i papiery zabrane bez sądowego 
wyroku; 5) ażeby się nie dopuszczano rewizyi do­
mów i aresztowań dla celów prywatnych, mianowicie 
zaś nie w tym celu, ażeby przez to zdobyć treść do 
artykułów dziennikarskich; 6) ażeby panowie mini­
strowie odpowiadali na zaniesione do nich zażalenia 
i 7) ażeby się postarano w drodze prawodawczój o to, 
iżby sądy bez udziału prokuratoryi rozporządzały 
takie śledztwa. Komisya petycyjna wnosi o prze­
kazanie petycyi p. Wołniewicza w przedmiocie wy­
śledzenia i ukarania niewiernego urzędnika, mini­
sterstwu do uwzględnienia, w przedmiocie zaś innych 
wniosków o przejście do porządku dziennego. Pety- 
cyą p.» Zaborowskiego proponuje komisya podobnież 
załatwić przejściem do porządku dziennego, ponieważ 
proszący nie zanosił poprzednio zażalenia przeciw 
radzcy ziem. Funkowi w drodze zwyczajnój.

X Berlin, 7 marca. Kwestya włoska, a z nią py­
tanie: czy pokój, czy wojna? w tóm sarnóm jeszcze 
zawieszeniu dzisiaj co przed czterema dniami. Zdaje 
się nawet, że stan ten niepewności dłużój potrwa 
niźli bytność lorda Cowleya w Wiedniu, i że po jego 
powrocie do Paryża czy Londynu przeciągać się będą 
jeszcze czas niejaki dyplomatyczne rokowania nad 
różnemi propozycyami i przeciwpropozycyami. Tym­
czasem, powtórzona przez wszystkie dzienniki depe­
sza okólna pruskiego ministra spraw zagranicznych, 
pana Schleinitza, do pełnomocników pruskich u róż- , > 
nych dworów europejskich, lubo z połowy lutego da­
towana, bardzo wielkie, i słusznie, obudziła zajęcie, 
bo jest pierwszym urzędowym i dość stanowczym 
objawem myśli politycznój gabinetu berlińskiego w kwe- 
styi która całą Europę w zawieszeniu trzyma. Poka­
zuje się z dopiero co wzmiankowanój depeszy, że ga­
binet berliński nie myśli bynajmniój, idąc za popę­
dem dawanym przez większość publicystyki niemie- 
ckiój, rzucić się na oślep w wojnę z Francyą dla bro­
nienia austryackich posiadłości we Włoszech, i że 
raczój pragnie, o ile możności najdłużój, zachować 
niczóm niezwiązane, z nikim niezrywające, wyczeku­
jące stanowisko, któreby mu pozwalało tóm swobo- 
dniój pośredniczyć ku utrzymaniu pokoju europej­
skiego. Jeden tylko przypadek będzie, wedle depe­
szy, dla Prus powodem do wojny z Francyą, to jest 
zaczepienie Austryi na jój ziemiach do Rzeszy Nie- 
mieckiój należących, a więc np. wr Tyrolu. Zdaje się 
że i dziś jeszcze zasady wypowiedziane przez pana 
Schleinitza przed 3 tygodniami, kierują polityką ze­
wnętrzną berlińskiego gabinetu. W gruncie tęż sarnę 
myśl polityczną co depesza, lubo naturalnie w formie 
o wiele mniój dyplomatycznój, bo bardzo jasnój i sta- 
nowczój, wypowiada ogłoszone tu temi dniami pismo 
ulotne pod tytułem: Preussen und die italie- 
nische Frage. Głos publiczny przypisuje autor­
stwo tój broszury Henrykowi Arnimowi, dawniejsze­
mu ambasadorowi pruskiemu w Paryżu, prezydują- 
cemu w komisyi sejmowej do roztrząsania polskiego 
wniosku o narodowość i język. Wprawdzie pan Ar- 
nim najmocniój, zdaje mi się nawet wyraźnie po 
dziennikach, wypiera się tego autorstwa, wszelako 
przelotny rzut oka na broszurę pokazuje jego poli­
tyczne widzenie, jego dyplomatyczną wytrawność, 
jego oryginalną rzutkość i śmiałość tak myśli jak
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wysłowienia. Pan Arnim gorącym jest patryotą nie­
mieckim , ale co do polityki zagranicznćj, którą za 
zbawienną dla Prus uważa, bardzo się różni od tu- 
zinkowych patryotów, co po różnych niemieckich dzien­
nikach glos swój podnoszą za bezwarunkową solidar­
nością z Austryą w obecnóm jćj starciu się z cesa­
rzem Napoleonem. Pismo jego nazywa taką politykę, 
polityką dobroduszności, i przypomina, z wielką dla 
Austryi niechęcią, lub jeżeli kto woli, z wielką dla 
niój sprawiedliwością, trądycyonalną niewdzięczność 
tego państwa, zupełny brak dobrój wiary w polityce, 
w szczególności naprzeciw Prusom. W liczbie przy­
kładów tój tradycyonalnćj niewdzięczności nie wy­
mienia pan Arnim Jana III z rycerstwem polskiem 
pod Wiedniem, i rzeź potomków tego rycerstwa w Ga- 
licyi w 160 lat potóm, raz że mu to nie przyszło wi­
dać na myśl, potóm że Polakom nie bardzo autor 
dziś przychylny. Pan Arnim jest za wyswobodzeniem 
Włoch, za nienarażaniem sobie bez żadnój istotnój 
dla Prus potrzeby, Francyi i cesarza Napoleona, któ­
rym, jak mniema, ni Anglia ni Rosya sprzeciwiać 
się nie będą w pomaganiu dziełu wyzwolenia i na­
rodowego odbudowania Włoch. Wszystko co wycho­
dzi z głowy i z pod pióra jenialnego i wytrawnego 
człowieka zajmuje poważne umysły; pozwólcie więc 
że z broszury pana Arnima powtórzę tu kilka zdań 
i myśli, na los szczęścia wyrwanych. „Obstaję przy 
tćm“, powiada autor, „że godzi się słabą, znikcze- 
mniałą, barbarzyńską narodowość, narodowość która 
dla jednego z tych powodów już nie jest albo jeszcze 
nie była twórczą, uciskać aż do zupełnego jej za­
tracenia przez narodowość krzepciejszą, o ile ów 
krzepciejszy lud ma siłę po temu.“ Autor rozbiera 
dalój, czy Włosi znajdują się w tym przypadku, iżby 
godziło sie Austryakom chcieć ich pochłonąć, i za­
przecza temu, główny i jedyny powód do tego upra­
wnienia Włochów widząc w objawie siły żywotnój, 
to jest w rozpaczliwych ich zapasach, o narodowe ży­
cie i samodzielność. „Skoro lud jaki,“ powiada au­
tor, „rozwija żywot pełen treści, wiemy wtedy, że 
ma prawo do tego.“ W innóm znów miejscu w ten 
sposób postępowanie Włochów usprawiedliwia: „Go- 
rzój jak dzisiaj, już być im nie może, a w ropaczli- 
wych położeniach zaiste sama już zmiana zbawien- 
nóm jest lekarstwem. Utrzymuje ona przynajmniej 
w czynności ducha narodowego. Szamocąca się roz­
pacz w każdym razie więeój przedstawia widoku jak 
stępiona zmartwiałość.“ O katolicyzmie tak się wy­
raża ów protestancki autor: „Katolicyzm zginąć me 
może. Ta symboliczna forma religijna, ten kościół 
który duszy człowieczeństwa dokonane podaje poje­
dnanie, zamiast coby miał pozostawiać ją we wła­
snych z sobą zapasach o wiarę, jest jeszcze na czas 
niezmierny potrzebą znacznych odłamów człowieczeń­
stwa. Potrzeba ta zaginie może z samómże dopiero 
człowieczeństwem.“ Pod koniec swego pisma podaje 
autor obszerny wyjątek z pism Fryderyka II, gdzie 
ten mądry monarcha dowodzi, jako dotrzymywanie 
słowa i traktatów, jest obowiązkiem tylko dla pry­
watnych ludzi, ale nie dla książąt, którzy daleko wyz- 
szemi względami, bo dobrem państwa i ludów kie­
rować się winni. Autor zgadza się w tym punkcie 
z królem Fryderykiem i przypomina raz jeszcze, ze 
tylko rzeczywisty objaw siły a nie marne traktaty 
w polityce uprawnienie dają. „Jeśli nie będziem się
starali siły nasze tak opatrzyć, iżbyśmy każdego 

' czasu Renu bronić albo tóż po chwilowej stracie od­
zyskać go byli w stanie, wtedy Stracimy go, pomimo 
traktatów, i słusznie.“ Przepraszam najmocniój za 
tak rozciągłą gawędę o niemieckiój broszurze; myślę 
jednak że jeśli nie czytelniczki nadobne, to przynaj- 
mnićj poważni czytelnicy wasi /ini to wybaczą. — 
Chrzciny domniemanego kiedyś następcy tionu od­
były się bardzo uroczyście w zeszłą sobotę. Zjazdu 
żadnego monarchów nie było, lubo o nim do osta- 
tnićj niemal chwili, nie wiem dla jakich powodów, 
w towarzystwach dworowi bliskich przebąkiwano. Wie­
czorem oświecono miasto w niemniój świetny sposób 
jak na zaślubiny młodój pary książęcej i świeże na­
rodziny dziecięcia. Przezorniejsi mieszczanie i wła­
dze miejskie, którym stało na pamięci że po zaślu­
binach owe dwie drugie przychodzie zwykły uroczy­
stości, zachowali sobie chorągwie, przezrocza, ruszto­
wania i dekoracye, illuminacye z roku przeszłego; ^ym 
sposobem było to niejako powtórzone wydanie ze­
szłorocznej illuminacyi. Druga konfereneya pełnomo­
cników w sprawie poznańskiego kredytu ziemskiego 
odbyła się w zeszły piątek, Aiie posunąwszy wszelako 
ani na krok dalój spornój sprawy. Tak pełnomocnicy 
starći, landszafty jak komisarz rządowy, każdy przy 
swojóm obstawali. Najbliższa sesya następna niena- 
znaczona; pomimo to obaj pełnomocnicy dawnego in­
stytutu nie ustają w zabiegach na rzecz sprawy kto- 
rój bronią. — Komisya sejmowa do roztrząsania wnio­
sku Bentkowsjdego nie wiadomo ezemu dotąd posie­
dzenia nie miała. To tylko pewna, że przyczyna tój 
zwłoki nie leży ani w słabości niczyjój, bo wszyscy

zdrowi, ani* we wnioskodawcy i rodakach jego, bo 
ci proszą ciągle o większy niecoś pospiech w tój spra­
wie. Prezydujący w komisyi, p. Arnim, przyrzekł po­
dobno dzisiaj, że na przyszły piątek z pewnością 
pierwsze posiedzenie zwoła. — Prezydent policyi po- 
znańskićj, p. Barensprung, który tu z 10 dni bawił, 
odjechał przedwczoraj z powrotem do Poznania. Wię­
ksza część polskich członków sejmu odebrała jego 
odwiedziny, podczas których pan prezydent policyi 
z wielkióm podobno zajęciem rozmawiał o wszyst- 
kiem co Polaków w ogóle, Poznańczyków w szcze­
gólności zaprząta w tój chwili. — Lubo tu kraj 
protestancki, obyczaj wszelako niesie ze sobą, że 
podczas wielkiego postu nie bywa tańców publicz­
nych ani balów dworskich. Tćm tóż więeój tych 
różnorodnych zabaw w tak nazwany ostatni ty­
dzień. Z polskich członków sejmu najczęściój zapra­
szany na dworskie bale, wieczory, obiady ministe- 
ryalne itp. poseł gnieźhieński Stablewski, którego 
małżonka i córka podobnież dużo u dworu bywają. 
W zeszły piątek tańcowało tutejsze towarzystwo pol­
skie u państwa Kosińskich z Targowćj Górki. 
Słynny poskramiacz i obłaskawiacz koni, Rarey, opu­
ścił w tych dniach Berlin, udając się do Rosyi. Wy­
wozi on podobno z Berlina SODO dziś tak krnąbrnych 
i opornych talarów , które swoją sztuką, obłaskawić 
i do siebie przyciągnąć umiał. Byłem na jego przed­
stawieniach i przyznać muszę, że jakkolwiek bardzo 
zajmujące, to przecież wcale na ten rozgłos nie za­
sługują, który im dano. Rareya metoda poskramiania 
dzikich koni stara jak świat, bo na odwiecznych 
prawach przyrodzenia tak fizycznego jak psychicz­
nego oparta; zaletą Rareya, że ją odświeżył, usyste­
matyzował i z wielką zręcznością, zimną krwią i cier­
pliwością zastosowywać umie. Wszystko na tćm się 
zasadza, żeby dzikiego, niesfornego konia przypro­
wadzić do poczucia własnój niemocy w obec woli 
człowieka. Koń zdesperowawszy o swoich siłach, ujęty 
przytóm prawdziwie pedagogicznie przemyślanom obej­
ściem się poskramiacza ze sobą, w istocie jest mu 
w końcu zupełnie posłuszny jak dziecko. Rarey przy­
wodzi konia do tego uznania swój niemocy przez 
zręczne spętanie, najprzód jednój, potem obudwóch 
nóg przednich. Najsilniejszy i najkrnąbrniejszy koń 
po kilkunastominutowem najdłużój szamotaniu się, 
czołganiu na przednich kolanach z podniesionym za­
dem, pada wreszcie zzjajany, wycieńczony i w stanie 
zupełnój prostracyi sił muszkularnych i nerwowych 
czyli psychicznych, jeżeli u konia o psyche mówić 
się godzi. Rarey wtedy rozpoczyna edukacyą konia, 
którą w 10 minut szczęśliwie kończy. Całe pytanie 
wszelako: czy na drugi dzień, kiedy koń wypocznie 
i podniesie się z tej zupełnój prostracyi, czy, mówię, 
i wtedy jeszcze tak posłusznym jest jak dnia po­
przedniego? Otóż wszyscy znawcy o tóm wątpią.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 marca. Pod tą datą czytamy 

w Kronice sprawozdanie z rocznego posiedzenia 
Komisyi archeologicznćj wileńskiój, które się odbyło 
23 stycznia pod przewodnictwem .księdza Mamerta 
Herburta z Fulsztyna, członka rzeczywistego, pra­
łata katedry wileńskiój. Z powodu choroby prezesa 
członek rz. A. H. Kirkor posiedzenie zagaił mową, 
w którój pokrótce podał rys wypadków i działań 
Towarzystwa w. roku ubiegłym. Za staraniem mar­
szałka szlachty gubernii wileńskiej kosztem obywa­
teli zrestaurowano dawny gmach uniwersytetu dla po­
mieszczenia muzeum. Przedmioty stanowiące gałąź 
archeologiczną ułożono i spisano na nowo, zbiór 
ornitologiczny zrestaurowano i uporządkowono syste­
matycznie. W r. i 858 wydano zbiór dyplomatów 
rządowych i aktów prywatnych od 1387 do 1710 r. 
staraniem p. Krupowicza. Pan Kirkor oprócz rysu 
historycznego ułożył rys statystyki miasta Wilna. 
W ciągu roku Towarzystwo odbierało listy tyczące 
się archeologii i prac naukowych rozmaitych towa­
rzystw, między któremi znajdujemy doniesienia od 
pp. Sawaljewa z Petersburga, księcia Oboleńskiego 
z Moskwy, Iwaniczewa z Kijowa, Skalkowskiego 
z Odessy, Łepkowsłtiego i Rogawskiego z Krakowa, 
Przyboiowskiego i Białeckiego z Poznania, śp. Rit- 
tersberga a późnićj Wacława Hanki z Pragi. Pan 
Wilczyński rozpoczął wydawać muzeum w rysunkach
chromolitografowanych, które drukuje u Lemerciera 
w Paryżu. Zajmowano się ułożeniem nowój ustawy 
towarzystwa naukowego, która do zatwierdzenia 
przesłaną została ministerstwu oświecenia. •,

W ciągu roku odbyła Komisya 14 posiedzeń, 
na których oprócz listów czytano rozpraw 13; przez 
M. Malinowskiego 3, A. F. Adamowicza 2, Ign. 
1 K, Paszkowskiego 1, A. Korewę 2, Kirkora 4. 
Liczba członków wynosi w ogóle 163. Pomiędzy da­
rami zasługuje na szczególną uwagę grupa z mar­
muru kararyjskiego, wydrążającą Jagiełłę i Jadwigę, 
wykonana w Rzymie przez znanego artystę p. Oskara 
Sosnowskiego i dla muzeum nadesłana. Jagiełło

i Jadwiga stoją trzymając się za ręce. Jadwigi ( 
trzyma w. górę wysoko podniesiony krzyż jako godłj ( 
wiary; Jagiełło szeroki miecz. Jagiełło w korod 
w krótkiój kolczój zbroi, w płaszczu książęcym za i 
piętym na piersiach łapami niedźwiedzia. Jadwigi j 
w polskim stroju, pod długim z pod korony wycho. z 
dzącym i na ziemię spadającym fałdzistym płaszcze» , 
ma na sobie żupanik polski, na piersiach krzyży# j 
Na dole o piedestał oparte stoją dwie tarcze z hej 
bami, a na piedestale leży berło i jabłko. ,

Po zagajeniu posiedzenia rz. czł. A. H. Kirkor, od i 
czytał rozprawę o ruchu ludności stanów podatki , 
wych w gubernii wileńskiój za ostatnie lat 8 (o 
1850 do 1858), podług obecnego 10go spisu ludności i 
jest dzisiaj właścicieli ziemskich, posiadających mni, j 
21 poddanych (780), od 21 do 100 poddanych (880 j 
od 100 do 500 (353), od 500 do 1000 (27), więct t
* s\r\r\ zn z x T1T  ' 1 ...  A I1000 (24). W ogóle właścicieli 2064, poddany^ 
189,012. Ludność klas podatkowych w r. 1850 »i i
nosiła 751,421; Igo zaś grudnia 1858 podług nowegj j 
spisu 749,538. W przeciągu tego roku urodziło sil s 
66,206, umarło 55,963, wstąpiło do wojska 14,891 , 
Podług liczb chociaż ludność podatkowa zmiejszy t 
się roku 1858, ale ponieważ spis ludności jeszc c 
nie zamknięty i znaczna ilość objawiona, lecz jes z 
cze nie wpisana dla braku dowodów pochodzenj j. 
podług wyliczeń więc Kirkora ludność klasy podą n 
kowćj gubernii wileńskiój w przeciągu lat 8 powi v 
kszyła się o 11,419.

Następnie po odczytaniu protokółu zeszłego pi j 
siedzenia, spisu ofiar, a także korespondent] a 
obecni członkowie oświadczyli A. H. Kirkorowi j n 
dziękowanie za jego gorliwe prace w towarzyst, 
i szczególnie za spisanie katalogu gałęzi archeolo 
cznój i ułożenie statystyki miasta Wilna z zapis q 
niem takowego podziękowania do protokółu rocznej n 
posiedzenia komisyi. , ty

Poczćm przystąpiono do oboru członków rzecz p 
wistych i posiedzenie zamknięto. Z!

FRANCY A.
Paryż, 4 marca. Rząd austryacki oświadi 

w swoim urzędowym dzienniku Gamecie wie 
skiój, że ponieważ wojska aąstryackie weszły 
krajów papieskich li tylko za wezwaniem papj 
i żeby tamże porządek przywrócić, przeto także k» 
życzenie papieża, aby wojsko to z granic jego ns c 
piło, uważane będzie za obowiązek. Wszakże dotji re 
czas wiadomość o takowćm życzeniu doszła tyłki Z1 
drodze telegraficznój do Wiednia; skoro tylko nast Wi 
piśmienne doniesienie że rząd papieski nie uważa 
wojska austryackiego za potrzebne do utrzyma m 
pokoju, natychmiast wojsko to odwrót swój rozpoca y 
Zdaje się zatóm, że równocześnie obadwa wojska za 
fać się zaczną, słychać bowiem dzisiaj, że rozt.ar 
takowy przesłany został telegrafem wprost z gabii ją, 
cesarskiego jenerałowi Goyon. Jenerał jednak od] gj, 
wiedział natychmiast, że tak nagły wymarsz z Rzri nj 
uskutecznić się nie da, gdyż trzeba wprzódy kop sz 
cznie obmyślić należyte pomieszczenie dla wojs 
w Civita-Vecchia. Zostaną więc jeszcze Franci ce 
przez czas niejaki w Rzymie, nim zaś Civita-Veq pi 
opuszczą, dość długo potrwać może, zwłasza że o] z? 
340 ludzi, których dla skompletowania załogi rzyjnsl wj 
zebrano w Marsylii, wedle ostatnich rozkazów u bi 
niezwłocznie popłynąć do Włoch, choć przed dwo ra

Zresdniami przesyłkę ich wstrzymać nakazano. cy
powiadają, że ministra spraw zewn. niemało out» sj 
iż rozkazy do je». Goyon, bez jego wiedzy, wyA ą 
wprost z Tuileryów. Co do posłannictwa lorda 0 ro 
leya potwierdza się dzisiaj mniój więcej to, m to 
już poprzednio kilka razy powiedzieli. Szanowny w; 
nie pojechał do Wiednia ze stanowczemi żądania 0( 
gabinetu angielskiego, celem jego podróży jesttyi nj 
ułatwić rządowi austryaekiemu obznajomienie się z ni 
miarami i chęciami tak cesarza Napoleona jako ł , za 
binetu angielskiego i być pomocnym w dobrowolny UI 
układach, które by rozpocząć można; ma on szczeg nj 
nie ofiarować pośrednictwo Anglii w rokowania gj(

trktórych celem byłoby przejrzenie i zmienienie na
tatów wiedeńskich i późniejszych, o ile się doty W| 
Włoch. Gabinet austryacki, po niejakiem wąchaniu zc 
przyjął dość łaskawie przedstawienia lorda Co«’11 ja 
i podał ze swój strony owe przeciw wnioski, °'Jty
rych wspomnieliśmy. Szanowny lord ma 7 t. JP-jWi
jechać z Wiednia wprost do Londynu, aby rząd na 
swemu przedłożyć propozycye austryackie, które c st 
ciąż niewątpliwie nie zostaną przyjęte przez fW ks 
i Piemont, pociągpą jednak za sobą niewątpliwie z bj 
czną przewłokę. Rozpoczęte zatóm układy JaK pi 
zdaje wybuch wojny opóźnią. Zresztą na cesarz pj 
jego gabinecie nie małe podobno zrobiły wrażenie, 
oburzenie papieża, do którego w poufnóm Po£ia“f>< 
ctwie ma wkrótce wyjechać jeden z najznakomitsi, ja 
biskupów francuskich, jako tóż patryotyczne wzhj 
źnicnie Niemców i wojenne ich zachętki, ca » p, 
się cesarz do jednego z dyplomatów niemieckich w w
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dniach dość drażliwie uskarżał. Austrya bardzo zrę­
cznie wyzyskuje na swoję korzyść to rozjątrzenie 
Niemców przeciw Francyi, stara się je rozszerzać i 
podniecać, wystawiając że jéj interes we Włoszech 
jest sprawą narodowo-niemiecką. I tak w depeszy 
z dnia 22 lutego przesłanój do wszystkich rządów 
niemieckich wystawia konieczność uzbrojenia fortec 
związkowych, zamianowania naczelnych dowódzców 
wojsk Rzeszy i zakazu wyprowadzenia koni za gra­
nicę; jednakże ze względu na Prusy, którym teraz 
rozmaitemi sposoby pochlebia, postanowiła niepoda- 
wać jeszcze tych wniosków do zgromadzenia Rzeszy 
w Frankfurcie, dopókiby aimia włoska nie była na 
stopie wojepnéj. Wszakże me można jasno w owój 
necie zrozumieć o jakiéj toąripii włoskiój jest mowa, 
francuskiój czy austryackiéj? — Koléj marsy lijsko- 
tulońska oddaną zostanie rządowi na pewne już 10 
t. m. i niezwłocznie rozpocznie się na niéj przewózka 
zasobów i sprzętów dla wojska i marynarki, — Marsz. 
Pelissier jest obecnie w Paryżu i wczoraj był u ce­
sarza na obiedzie; przybył również z Turynu hr. Nigra 
naczelnik gabinetu ministra Cayoura, który dni kilka 
tu zabawi. — Rząd zamyśla o utworzeniu stałej sta­
cji na morzu Adryatyckiém, ktôréj dowództwo objąłby 
znany z swego dyplomatycznego niepowodzenia kap. 
la Roncière le Nourry. — Dzienniki niektóre ogłaszają 
nowy rozkaz dzienny jenerała Renault do swojéj dy- 
wizyi; najwięcój znaczące jego słowa są na końcu: 
„Przeszłość wasza jest dla mnie rękojmią przyszłości. 
Potraficie wznieść się do wysokości żądań cesarza, 
a ja zawsze będę się uważał za szczęśliwego i dum­
nego, że wami dowodzę.“ Zastanawia to niejednego, 
że dzienniki niektóre mówiąc o téj dywizyi powiadają, 
iż ona tylko krótki czas zabawi w obozie Sathonay 
(pod Lyonem). Słychać że ks. Napoleon obstawał 
mocno na radzie ministrów za zmianą prawodawstwa 
tyczącego się prasy, w celu przyjęcia liberalniejszych 
pod tym względem zasad. Podobno i Persigny ma 
zamiar wystąpić w senacie z wnioskami, któreby 
w niejednéj rzeczy teraźniejszą (konstytucyą^wolno- 
myślniejszą uczyniły.

— 5 marca. Podaliśmy czytelnikom naszym wa­
żny artykuł Monitora rządowego, który sprawę 
włoską na inném, od wojennych widoków nieco odle- 
glejszém stanowisku stawia. Artykuł ten nadzwyczajne 
na wszystkich zrobił wrażenie, szczegôlniéj zaś na 
giełdzie, która go zaraz powitała podwyższeniem 
renty o 1 fr. 35 cent. Jakkolwiek nadzieje pokoju 
znacznie poszły w górę, nie można się niemi bez­
warunkowo cieszyć i należy raczéj obecne wypadki 
uważać jako pauzy i przestanki w wielkim dramacie, 
który się przed oczyma nąszemi rozwija; co za dni 
kilka nastąpi, trudno przewidzieć i ani za wojnę ani 
zą pokój ręczyć nie można. Równocześnie z owym 
artykułem ogłosił Monitor krótką notę wyświeca­
jącą stosunek rządu do dzienników w następujących 
słowach : „Opinia publiczna w krajach zagranicznych 
nie zdaje sobie jasnéj i słusznój sprawy z teraźniej­
szego stanowiska prasy we Francyi. Myślą powszech­
nie, jak się zdaje, że dzienniki podlegają poprzedniej 
cenzurze, i z tego powodu okazuje się skłonność 
przypisywania im ważności zbytecznéj, nie mającój 
żadnój podstawy. Administracya, każdy przecież o tém 
wiedzieć powinien, nie ma na prasę żadnego zapo­
biegającego wpływu ; dla tego publiczność w każdym 
razie wystrzegać sie powinna wniosków wynikają­
cych z wywodów dziennikarskich. Ilekroć ważna jaka 
sprawa się pojawi, lub ilekroć ważny wypadek zaj­
dzie, rząd wprost i bezpośrednio odzywa się do na­
rodu za pośrednictwem dziennika urzędowego. Jest 
to powinność, do ktôréj się zawsze poczuwał, i którą 
wypełniać będzie tém skrupulatniéj w okolicznościach 
obecnych, ponieważ usposobienie publiczne więcój 
niż kiedykolwiek je,st zawiedzione i zbłąkane? Nota 
niniejsza odpiera zatém od rządu wszelkie zasady, 
zamiary i myśli wyłuszczane przez tak nazwane pół- 
urzędowe dzienniki. Wbrew tym wszystkim zaręcze- 
niom wyznać jednak musimy, że nie zawszę to, co 
się mówi, zgadza się ściśle z tém, co się czyni. Jed­
nakże zaprzeczyć nie można, że nadzwyczajne widać 
wszędzie teraz usiłowania, aby pokój zaburzonym nie 
został. Pan Walewski wczoraj wiecżorem u siebie 
jak najwyraźniejsze dawał zaręczenia ciału dyploma­
tycznemu, że do wojny zapewne nie przyjdzie, a na­
wet obiegały pogłoski, że owe artykuły Monitora 
napisane zostały w skutek nadzwyczajnej rady mini­
strów, która się późno wieczorem odbyła i ną ktôréj 

Us. Napoleona, największego promotora wojny, nie 
Ł było ; dodawano jeszcze, że ks. Napoleon tak z téj 
przyczyny, jakoż i dla moenéj opozycyi, która się 
przeciw niemu w ciele dyplomatyczném objawia, po­
dał się już do dymisyi; wszakże to jest jeszcze nie­
potwierdzoną pogłoską. Ciało dyplomatyczne zresztą, 
jak kilka razy wspominaliśmy, nadzwyczaj antiwojen- 
nie usposobione; okazało to się szczególnie w roz­

prawach komisyi budżetowćj. Jeden z członków, De- 
winck, oświadczył wręcz, że komisya zająć się nie

może zbadaniem budżetu dopóki jój rząd jasno nie 
wytłómaczy sprawy, która teraz wszystkich zajmuje, 
czy myśli poczynać wojnę lub nie? Wezwała nawet 
z tego powodu komisya prezydenta rady stanu Ba- 
rocha; w miejsce jego przybył hr, Moray chcąc ko- 
misyą uspokoić i spowodować do bezwarunkowego 
zatwierdzenia budżetu. Rady jego jednak nie słu­
chano; wezwany powtórnie Baroche przybył wreszcie, 
lecz na interpelacyą poprosił o 3-godzinną zwłokę, 
w celu rozmówienia się z cesarzem. Po 3 godzinach 
wrócił z oświadczeniem, że pokój jest prawdopodo­
bniejszy niż wojna. Mimo to obrała komisya na 
sprawozdawcę swego nieprzyjaznego rządowi Dewincka 
10 głosami przeciw 4. Tymczasem z Austryi nie­
zbyt spokojne przychodzą wiadomości. Lord Cowley,' 
który zabawi jeszcze kilka dni dłużój w Wiedniu, 
czekając na depesze od swego rządu, znalazł podo­
bno cesarza austryackiego w niemałóm rozdrażnieniu, 
i mocno zawziętego, a Dziennik Drezdeński do­
nosi o nowój nocie austryackiego rządu wystósowa- 
nój już wprost do zgromadzenia Rzeszy w Frankfur­
cie, w którój na mocy art. 47 aktu końcowego trak­
tatu wiedeńskiego, domaga się aby Rzesza przedsię­
wzięła wszelkie środki wojenne. Wprawdzie zaprze­
cza tój wiadomości telegraficzne doniesienie z Berlina, 
nazywając ją zawczesną; ale jeśli się potwierdzi, 
natenczas pociągnie za sobą niewątpliwie nowe za- 
wikłanie z Danią. Król duński, jako ks. bolsztyń- 
sko-ląuenburskj, jest członkiem Rzeszy i obowiązany 
do stawienia kontyngiensu; tymczasem mając przeciw 
Niemcom silną podporę we Francyi i nie chcąc i nję- 
mogąc przeciw swemu opiekunowi wystąpić, polecił 
już podobno na każdy taki przypadek swemu posłowi 
w Frankfurcie, aby oświadczył, że kontyngiens hol- 
sztyńsko-lauenburski nie będzie tą rażą wcielonym 
do wojska Rzeszy. Wyjaśnienie jednak tej kwestyi 
ną czas dalszy jeszcze odłożyć trzeba. — Wiadomość 
o przygotowaniach wojennych cent-gardów była fał­
szywą. — Obiegała dziś pogłoska, że urlopowani 
oficerowie załogi rzymskiój odebrali rozkaz niezwłocz­
nego powrotu. — Ciało zmarłego w Tonkinie biskupa 
Retord zawiózł ksiądz Charbonnier do Hong-Kong, 
gdzie w kościele katolickim złożone zostało; serce 
gorliwego misyonarza mają posłać do Francyi i po­
chować w kościele Misyi zagranicznych w Paryżu.

•— Monitor dzisiejszy ogłasza dekret cesarski, który 
zakazuje każdemu Francuzowi przyjmować tytuły od 
monarchów zagranicznych, bez poprzedniego upo­
ważnienia rządu, które tylko w szczególnych przy­
padkach i dla ważnych powodów udzielonóm zostanie.

— 26 lutego. Pod tą datą czytamy w Czasie 
opis pogrzebu Zygmunta Krasińskiego w tych słowach:

„Odbyło się dziś wyprowadzenie zwłok Zyg­
munta Krasińskiego, złożenie ich tymczasowe 
w lochu podziemnym kościoła św. Magdaleny, i na­
bożeństwo żałobne w kościele parafialnym św. Filipa 
du Roule. Wczoraj rozesłano listy zapraszające na 
obrzęd pogrzebowy do Polaków w języku polskim, 
w francuskim do cudzoziemców. Przed 12tą tłum 
napełnił ulicę Pentievre, obszerną sień domu hrabinćj 
Branickiój, w którym zmarły mieszkał, i górne jego 
pokoje. Po dwunastej złożono trumnę na karawanie 
i rozpoczął się pochód do kościołą św. Filipa du 
Roule. Za karawanem, nadziemską uzbrojona siłą, 
postępowała owdowiała małżonka, prowadzona przez 
dwóch młodziutkich synów. Szła za nią jój rodzina, 
a dalój wszyscy bez wyjątku rodacy tu zamieszkali 
lub czasowo przebywający, wszyscy z odkrytemi gło­
wami, ze łzą w oku, ze czcią i boleścią w sercu. 
Najdostojniejsi wiekiem, cnotą i zasługami, pierwsi 
byli w oddaniu tego hołdu tyle drogiój pamięci. 
Jasna pogodą, słońce wiosenne oświecało tę naszę 
żałobę narodową. Kościół był przybrany z wystawą 
odpowiednią tak uroczystemu obrzędowi. Napełniał 
tłum mnogi płci obojój, cała młodzież polska pobie­
rająca tu nauki, niedostatni rodacy, których on nę­
dzę szczodrą ręką zwykł był wspierać. Mszą żało­
bną odprawił ksiądz Miquelt, spowiednik zmarłego, 
który mu ostatniego wsparcia i pociech religijnych 
przed zgonem udzielił. Po skończonóm nabożeństwie, 
porządkiem wyżój opisanym udał się cały orszak ża­
łobny przed kościół św. Magdaleny, i w grobach 
jego, tąm gdzie dawniój złożono trumnę Chopina, 
a późniój Mickiewicza, tam i trumnę Zygmunta Kra­
sińskiego umieszczono. Cały ten obrzęd żałobny od­
był się wśród wymownego milczenia, z powagą i z 
spokojem właściwym prawdziwemu smutkowi, a uszla­
chetniającemu nieszczęście. Zasługiwał zmarły na 
tego rodzaju uczczenie pełne godności i z taką tóż 
dostojnością uczczony został. Wśród tego powszech­
nego skupienia ducha myśl tylko religijna jawną 
była, wszelka inna tóm wyraźniejszą, im się staran- 
nićj zęwnętrznemi nie objawiała oznakami. Po zło­
żeniu trumny w katakumbach, O. Aleksander wezwał 
przytomnych do odmówienia w polskim języku mo­
dlitwy „Anioł pański“.

„Po niéj nastąpiło wieczne rozstanie z drogiemi 
zwłokami, rozstanie z tym, którego pamięć wśród 
czci i miłości rodacy zawsze w sercach zachowują.“

WŁOCHY.
Turyn, 3 marcą. Z Sabaudyi donoszą, że wszyst­

kie oddziały wojska, które w téj prowincyi były na 
załogach, jeden po drugim wychodzą udając się do 
Piemontu. Tymczasem pograniczna prowincya fran­
cuska zapełnią się wojskiem; miasto Grenoble oso­
bliwie niém zapchane, tak iż w każdym prawie domu 
są inkwaterunki. Równie na całym trakcie prowadzą­
cym przez Sabaudyądo Piemontu gromadząpo głównych 
punktach składy żywności, szczególnie siano i obroki, 
co widocznie nie jest dla sardyńskiego wojska prze­
znaczone. — W pożyczce sardyûskiéj biorą udział 
nie tylko kapitaliści krajowi, lecz i nie mała liczba 
bankierów z Rzymu, Neąpolu, nawet Lombardy», co 
najwymowniéj okazuje usposobienie umysłów w tych 
krajach. — Rząd sardyński porozumiawszy się z ame­
rykańskim, rozkazał konsulom swoim w Stanach 
Zjednoczonych, żeby baronowi Poerio i wygnańcom 
neapolitańskim dostarczyli wszystkiego, czego im 
będzie potrzeba i wystarali im się o parostatek, któ­
ryby ich jak najprçdzéj przywiózł do Piemontu. — 
Dziennik Indépendance donosi, że tego samego 
dnia, co lord Cowley przybył do Wiednia, wysłano 
z Austryi dwie świeże dywizye do Włoch, które siłę 
zbrojną powiększą do 150 tysięcy. ■— W Medy- 
olanie po przybyciu feldcechmistrza Gyulay nowe 
przedsięwzięto środki bespieczeństwa ; pod bramą 
zamkową wystawiają gruby mur strzelnicami opa­
trzony. Kilku skompromitowanych patrycyuszów, któ­
rych policya schwytać chciała, zdołało uciec przed 
jéj pogonią; margrabia Crivelli już przybył do Tu­
rynu z margrabią Frotti, a Burgani i Mąnuni poszli 
za ich pyzyktadena-

— 4 marca. Mimo wszelkich przygotowań wo­
jennych wojsko piemontskie mało co w obecnéj chwili 
przechodzi 30/1Ó0 ludzi pod bronią. Wyjaśnia się 
to dotychczas nieznaną okolicznością. Tajnym arty­
kułem układu zawartego po bitwie pod Nowarą z Au- 
stryakami, zobowiązał się Piemont, że przez lat 10 
nie więcój jak 50,000 wojska trzymać będzie. Wa­
runek ten kończy się z dniem 10 marca i sądzą po­
wszechnie, żę wtedy rząd wszystkie kontyngiensy pod 
chorągwie powoła. — Pożyczka rządowa tak powsze­
chny wzbudziła zapał i taką gotowość do ofiar, że 
rząd już wielkiéj liczbie kapitalistów podziękować 
musiał za ich dobre chęci; szczegôlniéj odznaczyli się 
kapitaliści genueńscy swoją- gorliwością. W dzień 
wpisu do późnćj nocy nie można się było do banku 
docisnąć, tak wielkie zebrały się tłumy podpisujących. 
Jest to chlubny i najwymowniejszy dowód patryo- 
tyzmu. — Wiadomość o zamiarze ustąpienia Fran­
cuzów z Rzymu sprawiła tu nietylko zadziwienie ale 
nawet zwątpienie i osłupienie, gdyż niczego się mniéj 
nie spodziewano. — Podług niektórych dzienników 
przybył Garibaldi do Genuy. — Licżba' wychodźców, 
osobliwie z Lombardyi jest tak wielka, że rząd mu­
siał dla nich założyć osobny mały obóz pod Tossano, 
gdzie ich kosztem swoim żywi; wojsko sardyńskie 
podobno nie koniecznie łaskawie owych przybyszów 
przyjmuje. — Rząd od trzech tygodni założył maga- 
zyh mięsa, w którym codziennie do 30 wołów’ biją 
i mięso preparowane zamykają w puszkach blasza­
nych; każda puszka zawiera 20 racyi. Już podobno 
przeszło 10,000 takich racyi przysposobiono. — Z Me- 
dyolanu donoszą, że ciągle jeszcze policya aresztuje 
tak w mieście jako i w okolicy; aresztowanych, jeśli 
Są zdatni do wojska, wcielają do pułków, jeśli nie­
zdatni, posyłają na więzienie do Komorna. — Z Nea­
polu nie ma jeszcze żadnych urzędowych wiadomo­
ści o zdrowiu króla; jest to tajemnica, ktôréj osobli­
wie królowa jak najtroskliwiéj strzeże, nie dopuszcza­
jąc do króla prawie nikogo, nawet z najbliższych 
krewnych, z wyjątkiem arcyksiążąt austryackich Wil­
helma i Reinera, którzy zresztą już wrócili z Bari 
i mają wkrótce Neapol opuścić. Prywatne jednak 
i wiarogodne wiadomości zaręczają, że z królem bar­
dzo źle; zrobił mu się podobno wrzód wewnętrzny 
w udzie, który ciągłą i mocną sprawia gorączkę 
i grozi gangreną; kości chrzęści wstawię już są po­
dobno zniszczone a lekarze przewidują najgorsze 
skutki. Obawa i niepewność, osobliwie w sferach 
rządowych, nie do opisania, nikt nie wie czego się 
trzymać i co nastąpi. — Z Rzymu słychać że na 
najbliższóm consistorium papież przemówi z pewno­
ścią o sprawie włoskiój. Czy Francuzi prędko z Ci- 
vita -Vecchii ustąpią, o tém wątpić można. Zanfip- 
nili oni to miasto, wbrew woli rządu papieskiego, na 
warowną i rozległą fortecę, w ktôréjby się cała ar­
mia pomieścić mogła. Jest to teraz jeden z najwa­
żniejszych punktów strategicznych we Włoszech, któ­
rego posiadanie ząbespiecza przeprawę wojsk i za­
pasów wojennych do Włoch środkowych i który z ła­
twością wzmocnić jeszcze można od strony lądowćj.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 marca. Dowiadujemy się, że wielbiciele tutejsi 

śp. Zygmunta Krasińskiego, którego wczesny zgon Księstwo 
nasze nie z mniejszym opłakuje żalem jak inne dzielnice da- 
wnćj Polski, zatrudnili się urządzeniem żałobnego nabożeństwa 
za duszę zgasłego wieszcza. Nabożeństwo to odbędzie się 
w nadchodzący czwartek, tj. jutro w kościele tutejszym św. 
Marcina. Jako mówca żałobny wystąpi podobno ks. Aleksy 
Prusinowski.

■— W zeszłą środę odbyło się zwykłe posiedzenie repre­
zentantów miasta tutejszego. Przewodniczący zawiadomił na 
wstępie zgromadzenie, że rendant serwisowy Baudach obcho­
dził dnia 1 b. m. 50-letni jubileusz służbowy, i że mu przy 
tej sposobności wręczyła deputacya, w tym celu zamianowana, 
w imieniu miasta srebrny puhar. Poczem sprawozdawcy ko- 
misyi skarbowej zdawali sprawę z rewizyi rachunków kasy de- 
putacyjnej i ubogich miejskich za rok 1853 i rachunków kasy 
miejskiej za lata 1854, 55 i 56. Zgromadzenie odmówiło za- 
kwitowania i postanowiło, przesłać sprawozdanie komisyi ma­
gistratowi do odpowiedzi. Następnie uchwalono natychmiastowe 
odesłanie do król, rejencyi sprawozdania odczytanego przez 
p. Dónnigesa w przedmiocie obsadzania urzędów miejskich.

Podobnież postanowiono odesłać do król, rejencyi złożone przez 
p. Annusa zażalenie wystosowane przeciw magistratowi tutej­
szemu, w przedmiocie projektu do regulaminu dotyczącego 
poboru podatku dochodowego. Z kolei przyzwolono na prze­
znaczenie 80 tal. jako nagrodę przy wyścigach konnych tego­
rocznych, zatwierdzono rozporządzenie policyjne w przedmiocie 
podatku od słowików7, wynoszącego 5 tal. rocznie i postano­
wiono powierzyć dostarczanie lekarstw dla ubogich miejskich 
jednemu aptekarzowi, w miejsce dotychczasowych pięciu, na 
rok jeden. W końcu przychylono się do wniosku piekarza 
Schulca, który zamierza wystawić dwa stragany do sprzedaży 
przedniego pieczywa i owoców na promenadzie, położonej po­
śród ulicy Wilhelmowskiej, pod zastrzeżeniem rocznej opłaty 
30 tal. od miejsca do straganów przeznaczonego, przez 10 lat.

— Donoszą, z Żółkiewskiego, że w połowie lutego o'dbyło 
się w Poturzycy u hr. Włodzimierza Dziedi szyckiego polo­
wanie, na którem prócz wielkiej liczby drobniejszej zwierzyny, 
ubito w przeciągu dni 6 jedenaście dzików i szesznaście roga- 
czów. Obszerne lasy, jak pisze sprawozdawca, od świtu do 
zmroku powtarzały echa wystrzałów, a staropolska gościnność 
gospodarza, połączona z znajomością sztuki łowieckiej i wzo-

rowym porządkiem, przypominała owe dawne przodków naszyci 
zabawy, dziś znane tylko z tradycyi. SE?'-

— W Wrocławiu przejeżdżający magik■zadziwiał; pe 
bliczność swoją zręcznością; po kilku sztuczkach w Czasi 
przedstawienia, prosił młodego oficera o pozwolenie zegarki 
który miał potłuc, nabić nim pistolet, wystrzelić i oddać nie 
uszkodzony; oficer dał mu zegarek, ale powiedział, że sam 
potłucze; magik zgodził się na to, właściciel zegarka z cal 
zawziętością potłukłszy go na miazgę w moździerzu, powi, 
dział sztukmistrzowi, że może już nabijać i strzelać, ale ma 
gik rzekł podając mu pistolet: pan potłukł, niechaj pan strzeli 
ja odpowiadam tylko za sztuki, które sam pokazuję publiczność

Telegramy ostatnie.
Paryż, 8 marca. Monitor dzisiejszy zawiera4.

kret cesarski zwalniający księcia Napoleona na jej; * 
życzenie od prezydowania w swojém ministerstw. 
Miejsce jego zajmuje minister rolnictwa p. Rouhti, 
— Constitutionnel podaje artykuł podpisał) 
przez p. Renée, tcbnący pokojem.

Nakładem Ludwika Kenbacha w Po­
znaniu wyszły:
Antoniewicz, ks., K. Żłobek, kolenda 

dla dzieci. Ozd. wydanie z stalorytem 
i nutami 25 sgr., ord. wydanie 5 sgr.

CantionaleLocupletissimum nec non pro- 
cessionale ecclesiasticum continens ea 
omnia cántica-, ąuibus ecclesia catho- 
lica per annum praecipue in provin­
cia polonica uti soiet; ex veteribus 
huiusmodi operibus per poloniam usi- 
tatis fideliter desumpta per Mathiam 
Dembiński, organoedum ad ecclesiam 
archicathedralem posn. 2 tal. 20 sgr.

Jabczyński Jan, ks. kanonik metropolii 
poznaúskiéj. Kazania i mowy treści 
religijnéj, miañe przez znakomitych 
mówców duchownych przy rozmaitych 
rzadkich obrzędach kościelnych od 
połowy wieku XVIII do połowy wieku 
XTX- 1857. Tom I. Cena prenume- 
racyjna na oha tomy 4 tal.

— Rys historyczny miasta Dolska i jego 
okolic, połączony z ważniejszemi szcze­
gółami historycznemi byłój dyecezyi, 
a teraz archidyecezyi poznaskiéj. 1 tal.

Klonowski Teofil. Zbiór pieśni z melo- 
dyami w kościele rzymsko-katolickim 
od najdawniejszych czasów używa­
nych. Co miesiąc wychodzi zeszyt 
z 40 str. Cena poszytu 10 sgr.

Podróż na wozie pocztowym, czyli nie 
sądź czego nie znasz! Z niemieckiego 
podług 3go wydania przełożył ks. W. 
Lewandowski. 1853. 10 sgr. [283]

Świeże nasienie rajgrasu, tymoteu- 
szu, koniczyny, jako też pszenicę ame­
rykańską (ząb koński zwaną) poleca 
Szanownój Publiczności do nabycia. 
[274] D. Littmenn w Kościanie.

Właśnie co odebrałem zapas blaszek 
galwanicznych używanych przeciw 
reumatyzmowi. J. Krysiewicz 
[284] Garbary Nr. 10.

świeży groch do siewu i gotowania 
w pięknym gatunku poleca po cenach 
nader umiarkowanych
[272] Moritz Briske.

Przybyli do Poznania 6 marca.

| Kuchy lniane i rzepiowe J
w bardzo dobrym gatunku po^y 
cenach umiarkowanych poleca 
Rafinery a oleju

Adolfa As-elifi'
[281] ul. Zamkowa 5.

Shlaó mój Herbaty Chińskiej
uzupełniłem wyborowemi gatunkami. Jakotéz jTIandarin Arac po 1 tal. 
za butelkę.
[183] J. N. Piotrowski Hôtel du Nord.

Przez znaczne rozprzestrzenienie mego składu 
posiadam największy dobór wyrobów pasamoniez- 
nych, krynolin, korsetów, jako tóż drobnych to­
warów, które po najtańszych cenach fabrycznych 
Szanownój Publiczności polecam.

Zadek jr.
[285] ulica Nowa Nr. 4. obok Bazaru.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Błociszewski 
z Smogorzewa, Kamiński i ks. Maszewski 
z Pogorzelic.

BAZAR: Rani Wilkońska z Gratonoga.
POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Niesio­

łowski z Skąpego, Suchofzewski z Puszczy­
kowa, pastor Weber z Rostarzewa.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Rychłowski
' z W ęgorzewa, Sypniewski z Piętrowa.
POD TRZEMA GWIAZDAMI: Agr. Karczew­

ski z Krotoszyna, kup. Rakowski z Gro­
dziska.

POD TRZEMA LILIAMI: Sołtys Becker 
z Gramsdorf.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Mielęcki z Łabiszyna, Żychliński z Brzosto- 
towni, baron Ledebuhr z Gobirgsdorf, kup. 
Mädicke z Berlina, apt. Krüger z Stęszewa, 
ob. Klug z Mrowina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Wodziński z Sułkowa, Znaniecki z Mech- 
lina, Jouanne z Lussowa, Sydow z Karni- 
szewa, por. Haas z Erfurtu, kup. Wiemer 
z Szamotuł, Hermann z Szczecina, Rosen 

z Heidelbergu, Lasker z Gniezna.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł dóbr 

Willich z Garczyna, kup. Heyduck z Ebers- 
walde, Koch z Altony, Honig z Fürth, He­
gel z Frankfurtu, Lebegott z Lipska, Gun­
dermann i Schütz z Berlina.'

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Stern z Obie- 
lewa, ób. Kurowski z Środy, ajent Schön 
z Buku, apt. Meyer z Nowego Yorku, król, 
miernik Galie z Wągrowca, Lansberger, Kra­
kauer z Skwierzyny, pani Walleiser i Bauer­
meister z Śremu.

EICHENER BORN: Kup. Pincus z Lutomy- 
śla, pani Jabłońska i Gundermann z Gro­
dziska, Seegul z Makowa.

WIADOMOŚCI HANDLOWE
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 8 marca.
Żyto: ceny z początku szły na dół, dopiei 

w końcu trochę iepićj, na wiosnę 41®/12—i 
do ’A—’A pł-, kw.-maj 41 %—%, pł., maj-o 
42%2—%2 Pł-, cz.-lip. 43’/I2 — %—% pł. Oh 
wita: bez becz. 15%—16, z becz, na mai 
16 % pł., kw. 16% pł-, kw.-maj 16%4— %—> 
pł., maj 16%2 pł., maj-cz. 16°/16 żąd-, cz.-t 
17% żąd.

Berlin, 7 marca,
Od 3—7 marca włącznie przypędzono byil 

1004 sztuki, 630 wołów i 274 krów, tłusę 
bydło płacono po 12—14 tal. i więcej nan 
za 100 funt., śred. 10—12 tal., chude 8—10 ti 
Świń 2310 sztuk 14—15 tłuste (100 fnt.) Ci 
ląt 1581 a skopów 2044 sztuki. Pszenic: 
47—77 węcpel. Żyto: 45—46 tal., na mi 
43%—3/4—%— %4 pł., maj-cz. 43%—%— ’/,;/) U 
44 żąd., cz-lip. 44%—%—% pł., hp.-sier.i] g; 
pł. Jęczmień: 33—43. Owies: 28—33 
Olej rzepiowy: 14% żąd. Okowita: 
becz. 19% pł., na marz. 19%—%, marz.- 
19%-% pł., kw.-maj 19%—80 pł., maj-
20%— %2, cz.-lip. 21—20%, lip.-sier. 21 %-jn: 
pł. % żąd. C(

Prawie wszystkie kursa giełdowe posz 
w górę, często o 5—6 i wyżej. '

Wrocław, 7 marca. jpi
Żyto: staniało, na marz.-kw. 39%— % jjm 

kw.-maj 40%— % pł., maj-cz. 41 % pł., ci 
lip. 42% pł. Okowita: w miejscu 8% pł. 
wiadro, na marz.-kw. 8% żąd., hw.-maj 8, 
pł., maj-cz. 8% pł., cz.-lip. 8% tal.

Targowe ceny:
w dobrym gat. śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 90—97 80 50—60

„ żółta 84—91 74 50—60
żyto 58—59 55 50-52
Jęczmień 47—50 41 35—39
Owies 42—44 39 28—33
Groch 84—90 74 62-68

I wrocławskie kursa giełdowe poszły w gś
Szczecin, 7 marca.

Pszenica: piękna żółta 35 funt. 64% p- 
pośl. 53%, na wiosnę 83—85 funt. 59%' 
Zyto: 77 funt, na wiosnę 41% pł., maj-t 
42’% żąd. % pł., cz.-lip. 43% pł., lip.-a 
44 pł- Jęczmień: 70 funt. 37 pł. O wie 
na wiosnę 32 pł. Okowita: bez becz. 18”/ 
do % pł., na wiosnę 18%—% pł., maj-t

pł,, cz.-lip. 17% pł., lip.-sier. 17 %{’
Bydgoszcz, 7 marca 

Pszenica: (120—135 fnt.) 50—69 tal., po> 
30—50 tal. Żyto: 34-42% tal, węcp. Ok 
wita: 16% tal. Kartofle szef. 15—18 sgr-

18%,

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 7 marca.

Papiery pruskie. %
źą-

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow. 
di to rząd.. . 
di to 
dito
dito prom. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito

Listy zast. Marcin 
dito Prus Wsch. 
dito Pomor.. . . 
dito dito . . 
dito W. Ks. Pozn 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March, .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . . 
dito Saskie . 
dito Szląskie ....
Papiery zagraniczne.

Austr. metali. . . • • 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl- . 

Rosy. 5 poży. Stiegl- 
dito 6 poży. Stiegk 
dito poży. angiel. •

1856
1853

2
4%
4%
4

3%.a
3%
3%
4%
3%

'A
3%
3%

4
4

3%
'4

3 Vî 
3%
3%

4

99

84%

93

92%

99%
99%
98%

115
83%

99%

86%
82
85%
93%

87%

à
90%
90%

92

Polsk. obligi skarb. . 
(lito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wR S. 
dito Ob. cztk.500 zł.

Pieniądze. 
Erydrychsdory . ■ .
Lujilery................. '• •
Złota funt cel. . • 
Srebra . dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. bankn..............
dito płat w Lipsku

Austr. bonkn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

źą- pła-
0//o dano. cono.

OJ/o dano.
pła­
cono.

109%

91
22%
89
86

113%

417% 
29 23 

99% 
99% 
99%
98%
90
4%

Akcye bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band- • • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

4
4
4
4
4
4
4

4%
4

76

83

121
77%
81
98

94
83%
65

90
80

133
78

70
73

102
101%
405%
108%

Akcye kole! żelaznych.

Berliń.-Anhalt.. . 
Berliń -Hamb. . . 
Berl.-Poczd.-Magd 
Berl.-Szczeciń . 
Wrocł.-Freib. . .

dito najnow. 
Brzeg-Niskie . . . 
Koźlo-Oderberg .

dito pierwot
dito dito

Dolno-Szl.-March 
Dolno-Szl. kol. pob

dito pierwot. 
Półn. Fryd.-Wilh 
GórnoŁSzl. A i C

dito Lit. B 
Opol-Tamowic. . 
Starogr.-Pozń. . .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%a
3%
4

3%

49’A

105%
101%
122
104

89

50

90

54%
1-26%
117

40%
82%

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej ■
Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Obligacje z prawem 
. pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. . . -
dito.................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Beri.-Tocz.-Mag. A 
dito Lit. Ct. 
dito Lit. D . . 

Berl.-Szczeciń. / 
dito II Em. . - 

Koźlo-Oderb. ■ - ■ 
dito III Em. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

4
4%
4%
4%

4
4%
'%
4%

4
4

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzhacha w A‘oznaniu

77%
46

210

97%

/-

W

4/

101%

92%

99
83%

- I -

Półn.-Fryd.-YVilh.
Gera.-Szl. Lif. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. I) ... 
dito Lit. E ... 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań. . . 
dito II Em. ...

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 7 marca.

Papiery 1 pieniądze
Dukaty.................. . .
Frydrychsdory . . .
Luidory .......
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . .
dito Liśty Rent.

Szląskie Listy .Zast. 
dito., nowe Lit, A. 
dito! nowe ....

L t. B. ...
Lit B. ...
Ifisty Rent.
Oblig. prow.

Polskie Listy Żast. . 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcyd ,
Szląski bank . . 

dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito

0/ 1 pła- Akcye Szląskich kolei
70 dano. cono. żelaznych.
4>A

4
3>/a
4

3%
4%,

4
4%

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

4
4%

4
4
4
4
5 
5 
4 
4

100 >/4

943A

89
97 %2 
923/e

108%

Freihurg
dito now. Emis. 

dito obl.z praw.pierw. 
dito ....................

Głóg. Sagan. . . . 
Brzeg. Niskie . . - 
Doln. Szl. March..

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito .... 
dito ....

Opól. Tarnów, 
Koźlo-Oderb. ... 

dito obi. z praw pier.

% żą­
dano.

ph'
COD»

4 86 %4 -
4 — -
4 —

4% — -
4 —
4 — 5Û

4 —
4 — -

3% 122% -•
3% 117%

4 —.
3% —
4*/»

4
— 91-

39!
4 50%

4% —

99%
873%
873%

843%
94%

96%

92%

72%
48

dnia 8 marca.

90

873%
87%

78

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow. . . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.

„ obl.z praw.pierwJS
Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

3%2
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%
4
4
4
5

84%

100%
116

88

82

99
81

99

87

S
s

90

— Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

90
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